Ciepło bijące ze sceny

Rozmowa z reżyserką spektaklu „Czerwony Kapturek” grupy Frelki z Dębieńska. Grupa ta zdobyła pierwszą nagrodę w kategorii występu komediowego, gdyż jury postanowiło  w ostatniej chwili rozdzielić przegląd teatralny na spektakle humorystyczne oraz poważne. Przeczytajcie jakie są plany na przyszłość tej niezwykle optymistycznej grupy i nad czym popracują w nadchodzącym czasie.

Daniel Syrek: Co zadecydowało o tak pomyślnym dla Frelek z Dębieńska werdykcie jury?

Ewa Jegła: Być może, decydującym czynnikiem był optymizm. Spektakl był pełen energii i ciepła, a przede wszystkim był wesoły – myślę, że to jest bardzo potrzebne.

D.S.: Dlaczego tematyka Śląska? Przecież ukazywaniem kultury śląskiej nie zawojują Panie publiki ogólnopolskiej.

E.J.: „Frelki z Debieńska” jeszcze rok temu były członkiniami Koła Gospodyń Wiejskich. Panie regularnie się spotykały, gotowały i robiły to co lubiły. Pewnego razu napisały sztukę „Czerwony Kapturek”. Wtedy się spotkałyśmy i próbowaliśmy coś z tego stworzyć. Skąd w spektaklu gwara śląska? Aktorki w tym środowisku się urodziły i tutaj żyją. Mam pomysł na następny spektakl, i zdradzając tajemnicę, powiem, że będzie to „Pchła Szachrajka”. To przedstawienie również będzie wykonane w gwarze śląskiej ale na dzień dzisiejszy nie mogę powiedzieć, że zawsze będziemy pracować z gwarą. Jeżeli panie bardziej się ograją, będą bardziej obyte z publiką i bardziej pewne na scenie może zmierzymy się ze spektaklem o bardziej literackiej treści.

D.S.: Czym się Pani kierowała tworząc sztukę w gwarze śląskiej? 

E.J.: Jest coś takiego jak tożsamość i korzenie śląskie. Gwara jest bliska każdemu Ślązakowi. Nie wstydźmy się tego! Kiedyś zabroniono nam jej używać, a dzisiaj otrzymaliśmy za to nagrodę!

D.S.: Co dla grupy Frelki z Dębieńska będzie największym osiągnięciem? Do czego Pani dąży?

E.J.: Na dzień dzisiejszy, samo zaproszenie do kopalni „Guido” jest dla nas wielkim sukcesem. Wygranie dzisiejszego festiwalu jest dla grających pań wielkim zaskoczeniem więc na razie jedynym planem na przyszłość jest kontynuacja naszej pasji.

D.S.: Często mówi się o zaletach spektakli. Ale mnie zastanawia co, według Pani, należy poprawić w grze aktorskiej pani grupy?

E.J.: Nie ukrywam, że wad posiadamy naprawdę wiele. Jedną z nich jest niezadowalająca dykcja aktorek. Przed nami jest jeszcze bardzo dużo, ciężkiej pracy.

D.S.: Co podobało się Paniom w innych przedstawieniach ?

E.J.: Bardzo podobał mi się zróżnicowany charakter wszystkich spektakli – pojawiły się elementy pantomimy, styl awangardowy, piękne słowo mówione, ale także gwara. Każdy mógł się wykazać na swój sposób. To dobrze, że są takie festiwale jak MyŚląsk!

D.S.: Uważam, że wystawianie spektaklu w kopalni „Guido” jest dość oryginalnym przedsięwzięciem. Czy miały już Panie okazję grać w równie niecodziennym miejscu?

E.J.: Zaczęliśmy pracę dopiero w styczniu. Mimo naszego krótkiego stażu, graliśmy już na małych scenach domów kultury, czy przykładowo w salkach katechetycznych. Bardzo cieszymy się, iż mamy możliwość wystąpienia w kopalni, gdyż atmosfera i klimat tego miejsca są magiczne.
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